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Mama, tatai Marcinek juz od godziny siedzieli w pocią-
gu. Jechali na wakacje, na wieŚ.

_ Gdzie jest wieŚ? - zapytał Marcinek i wtedy jadący
w tym Samym przedziale pasazerowie roześmiali się
w głos. Marcinekbardzo się zawstydził, ake tatawcale nie
zwtoctł uwagi na ten Śmiech i powiedział:

- Wsie są wszędzie,iblisko, i daleko. Popatrz- za oknem
widać pola i las. To jest wieŚ. Mijaliśmy ichbatdzo duzo.

- To dlaczego nie wysiadamy? _ zapytał Marcinek.
_ Bo Supienie, wieś' do ktorej jedziemy, jest jeszcze dalej

- odpowiedziałtatat dodał: _ Pociąg nas tam nte za'wiezte.
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- Dalej pojedziemy autobusem.
Kiedy dotarli wreszcie na miejsce, Marcinek był tak Zmęczony, że od raz:u zasns'
i nawet ttebardzo wiedział, gdziejest.

od rana na p*e1wól&x był straszny haŁas"
Kukurykr:".. Kukxrykx." " ! !

Marcin*k nigdy prze.lt*rtł nie słysz aŁ, iakpieje pralvdzżwy kcgut, atre p*znaź *d
taz&,, ze t* *rł' bo piał jak tęn z,,Te1eranka" .?*tęrrł- z*baczyt krowy i konie, cwcc
i kczicłka, gęst,,kaczki i k*ry''. Wszystkc tak bar&z* mu się podobało,Ż* zakrÓ-
liczkien: eirciał pabiec clo.""

- Tag"a dzigei*m nie w*lno wchodzta| * zattzynzaŁa gł r:rŁam1&. _ Ta jest stajnia,
to abelra, a tc chlęwik i kur:lik""" Tłl mleszkają wwieruęta"
Szkoc1a * pornyślał Mareinek _ chciałbytru z*baczyĆ,jak ł:ne mteszkaią"

W moim sadzie rosną wspaniałe
drzęwa owocowe.

lŁstB

c

Ząmuję się hodowlą bydła.


